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GŁOS CHŁOPSKI
T Y G O D N IK  G O S P O D A R C Z O -S P O Ł E C Z N Y

A D R E S  R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I :
BIAŁA koło BIELSKA, PLAC KOŚCIELNY 7 m. 4

Konto R. K. O. Ni . 26.053 — Warszawa.

Sąd o k rę g o w y  W ydz ia ł U .
W a d o w ic e  dnia  15 grudn ia  1981 r.
Sygn. Ił. Pr. 15/31.

Sąd o k r ę g o w y  w  W ad o w icach  w  spraw ie  p rasow e j  c za ­
sop ism a „G łos  C h ło p s k i "  Nr. 29/ daty  B ia ła  13 g rudn ia  1931 r. 
na pos iedzen iu  n ie ja w n em  w dniu  15 grhdn ia  1931 po w y s łu ­
chan iu  zdan ia  p rokura tora

p o s t a n a w  i a :

1. T reść  ar tyku łu ,  zam ieszczon ego  na s tron ie  7, pod  n a ­
p isem  „O b ra zk i  z A m e ry k i " ,  od słów „ W  V an  D y k ę "  —  do 
s łó w  „ s z tu rm ow a n o  ra tusz"  za w ie ra  /mamioną w y s tęp k u  
z § 305 uk

2 Z a tw ie rd za  się k on f isk a tę  p ow y żs ze go  ar tyku łu  za rzą ­
d zon ą  p rze z  S ta ros tw o  w  Białe j.

3. Z a ka zu je  się da lszego  ro zszerzan ia  skon  l i s to w a n e j  
t reśc i  p ow yżs ze g o  artykułu.

4. Za ka z  ten  ma by”ć og łos zon y  w  d z ienn iku  u rzędow ym  
i w  p rzep isane j  fo rm ie  w  n a jb l iżs zym  num erzą^czasop ism a  
„G ło s  Ch łopsk i" .

5. Ca ły  n ak ład  s k o n f is k ow a n e go  p ism a ma być  zn iszczony.

Uzasadni eni e.
W  ar tyku le  tym  ar tor  przez  o d p o w ied n ie  a e s ta w ien i^ r z e -  

komyc.h fak tó w ,  Oraz p od k reś len ie  i p ow ta rza n ie  wyrażeń ,  
w zyw a ją c y c h  do g w a ł to w n yc h  w y s tą p ień  i r a b u n k ó w  zachęca 
do c z y n ó w  k a ry g od n y c h  i p rzez  u s taw ę  zakazanych  i w ten 
sposób je  zachwala .

C zyn  ten uzasadn ia  zn am iona  w y s t ęp k u  z § 305 uk 
zaczem  na leża ło  o rzóc  ja k  wyże j.

D r. E . G eis ler, nip. spl. A . Jo lles , m. p.
P r z e w o d n ic zą cy :  P r o to k u lu n t :

Za zgodn ość :  Sekrd tnrz :  (P od p is  n ieczy te lny ) .

Demonstrar o bezrobotnych
w Stanisław ow ie.

Ze Stanisławowa donoszą, że doszło tam do 
gwałtownych demonstracyj bezrobotnych, zorgani­
zowanych przez komunistów. Na ulicy Halickiej 
obrabowano wóz z pieczywem —  poczem demon­
strowano przed gmachem magistratu. Silne oddziały 
policji rozprószyły tłum Dokonano aresztowań

Nowy haracz na masy chłopskie.
„Kurjer Warszawski" donosi o nowem dotkli- 

wern podwyższeniu kosztów sądowych. Projekt opra­
cowany przez Min. Sprawiedliwości dotyczy prze- 
dewszystkiem spraw karnych.

Opłaty sądowe mają być podwyższone o 100%; 
opłata za drugą instancję, która obecnie wynosi

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W  K R A J U : ROCZNIE 8 ZŁ., PÓŁROCZNIE 4 ZŁ., KWART. 2 ZŁ. 

Z A G R A N I C A :  OWA RAZV DROŻEJ

połowę opłaty za pierwszą instancję, będzie wyno­
siła w razie zatwierdzenia wyroku —  dwa razy tyle 
co instancja pierwsza. Kasacja kosztować będsie 
tyle, co instancja pierwsza.

Zwycięski stroili roaotnikfiw rolnycn.
W folwarku Bielawy, pow. warszawskiego, od 

dłuższego już czasu obszarnik zalegał z wypłatą 
głodowych zarobków robotnikom. Ale robotnicy 
me chcieli harować za darmochę na rzecz jaśnie 
pana, zmówili się więc między sobą i wszyscy po­
rzucili pracę do czasu wypłacenia im zaległości 
Strajk trwał 36 godzin. Podczas strajku robotnicy 
urządzili demonstrację, otoczyli pałac obszarnika, 
nie wypuszczając nikogo z domu. To obleżenie 
trwało tak długo, aż obszarnik zgodził się wypła­
cić robotnikom ich zarobki. Jeszcze raz pokazało 
się, że tylko zbiorową, solidarną akcją można cos 
wskórać.

Na Pomorzu robotnicy również dochodzą swych 
praw skutecznie na drodze strajku. Oto baron Pa­
le wski nie wypłacał swoim robotnikom rolnym, za­
jętym w jego majątku w pobliżu Tczewa, już od 
trzech miesięcy zarobków. Wskutek tego wybuchł 
strajk, który po kilku dniach został zlikwidowany 
w zamian za zobowiązanie dłużnika, żeś w kilku 
ratach zaległości spłaci.

Na Kujawach znowu na folwarku bachurka robot­
nicy rolni zbiorowem wystąpieniem zmusili obszar­
nika do skrócenia dnia roboczego.

Napad bezrobotnych na wóz z pieczy­
wem we Lwowie.

Na ulicy Żółkiewskiej we Lwowie zaszedł we 
czwartek wypadek napadu bezrobotnych na wóz 
z pieczywem. Łupem napastników padło około 80 
sztuk pieczywa, będącego własnością piekarni Ba- 
zylego Szpaka.

Byt pisma zależny jest od czytelników
wiec nadsyłajcie datki na

F U N D U S Z  P R A S O W Y
opłacajcie PRENUMF.RATĘ
j e d n a j c i e  now ych P R E N U M E R A T O R Ó W
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W sprawie bud:
Sejmiki powiatowe układają już statuty podat­

kowe, a Rady gminne opracowują budżety gminne 
na rok przyszły. Jeśli chodzi o Kongresówkę, to 
już w najbliższym czasie opracowane przez Rady 
projekty budżetowe zostaną przedłożone do zat­
wierdzenia na zgromadzeniach gminnych. Jeśli 
pracujący chłopi nie przypilnują swoich in­
teresów  i nie zorganizują się — zostaną na 
nich nałożone obok nadmiernych podatków  
państwowych nowe ciężary samorządowe, 
i to w czasie, kiedy katastrofalny spadek cen trzody 
chlewnej dorżnął już ostatecznie biedotę wiejską.

Dzisiejszy samorząd, uzależniony od panów 
starostów, n.e idzie przeważnie po linji potrzeb 
biedoty wiejskiej.

Dość przypomnieć, że budżety gminne i sejmi­
kowe wynosiły w 1929/30 r. aż 407 m iljonów zł. 
Tak wielką sumę wycisnął samorząd z mas chłop­
skich gotówką. A  nie trzeba zapominać, że obok 
ciężarów pieniężnych dzisiejszy samorząd posługuje 
się w szerokim zakresie darm owa pracą chłop­
ską przy budowie dróg, szkół ftp! Ta pańszczyzna 
szarwarkowa wyniosła w ub.'r. na samych drogach 
gminnych 25 milj. dni roboczych, a przy uwzględ­
nieniu szarwarków na drogach powiatowych i pań­
stwowych, przy budowie szkół i tp. suma ta wzro­
śnie conajmniej w dwójnasób, czyli wyniesie aż 
50 milj. dni.

W  tych ciężkich dla mas chłopskich czasach 
ciężary samorządowe bynajmniej nie maleją, ale 
tak samo jak podatki państwowe z roku ua rok 
rosną. W ostatnim okresie rozszerzono i pod­
wyższono podatek wyrównawczy. Samorządy mu­
szą nietylko budować szkoły, lecz przerzueo na 
gminy również obowiązek dostarczania mieszkań 
nauczycielom, a jeśli chodzi o szarwarki, to dziś 
stosuje się je nietylko na drogach gminnych i po­
wiatowych, lecz nawet na kolejach (50 tys. dni szar- 
warku przy budowie kolei Kraków —  M iechów )! 
Coraz częściej też mówi się, że podatek droyowy 
ma być powiększony o połowę i że będzie obowią­
zywał nawet bezrolnych chłopów

To wszystko wskazuje nam wyraźnie, jaką rolę 
spełnia dzisiejszy samorząd w życiu chłopskiem. 
Dlatego też pracujący chłopi nie mogą patrzeć obo­
jętnie na to, co się dzieje w gminie, a zwłaszcza

Wa M i ę  f t i f a j  i
Władzo radziecka u  Chinach

„I. K. C.“ z dnia 17 lim. donosi z Mosky:
W Azji tworzy się nowe ognisko ewentualnej 

wojny. Prasa sowiecka donosi, że na granicy fran- 
cuskiclJfndochin w prowincji IIuan-Hi wkrótce zajść 
mogą wypadki, które zwrócą na siebie uwagę ca­
łego świata.

Władze francuskie wobec wzrastającego ruchu 
komunistycznego poczyniły daleko idące przygoto­
wania wojenne.

W  pobliżu miejscowości Lan-Tsan na granicy 
Indochin w prowincji Junan władze zbudowały no-

etów gminnych.
przegapić mających się odbyć zgromadzeń gmin­
nych dla zatwierdzenia budżetów gminnych, Wprost 
przeciwnie, wszyscy bezrolni, małorolni i średnio­
rolni muszą masowo przybyć na zgromadzenia gmin­
ne, aby należycie przypilnować swoich interesów. 
Usiłowania pracujących chłopów muszą przede- 
wszystkiem iść w kierunku przeciwdziałania obcią­
żeniu szerokich mas chłopskich, a natomiast prze­
rzucenia wszystkich ciężarów na tych, co 
mogą płacić —  to znaczy —  obszarników i bo­
gaczy wiejskich —  kułaków. Dlatego należy do­
magać się:

zwolnienia pracujących chłopow od wszel­
kich ciężarów samorządowych, a przedewszyst- 
kiem zniesienia podatku wyrównawczego i dro­
gowego, zniesienia pańszczyzny szarwarkowej. 

budowy szkół i dróg na koszt państwa.

Niemniej ważną jest sprawa wydatkowania  
pieniędzy gminnych i powiatowych. Dotych­
czas pieniądze samorządowe często szły na 'hele 
obce interesom mas pracujących, na „Strzelca11, 
„Siew“ lub „Loppu11, na samochody dla rożnych dy­
gnitarzy, na różnych instruktorów, będąeycn w rze­
czywistości agitatorami jedynki. Było tak, że pra­
cujący chłop płacił na różne cele obszarni- 
czo-kułackie. Teraz biedni chłopi muszą doma­
gać się większego opodatkowania obszarników i ku­
łaków, ale jednocześnie muszą odrzucić wszel­
kie militarne i faszystowskie wydatki, na­
tomiast żądać wypłacenia przez gminy za­
siłków dla bezrobotnych i bezzwrotnych za­
pomóg dla biednych chłopów, zwłaszcza na 
przednówku, nakładając zarazem na obszar­
ników i ku łaków  obowiązek żywienia tylu 
bezrobotnych i głodnych ilu zatrudniają na­
jemnych pracowników.

Pracujący chłopi obronią swoje interesy tylko 
wtedy, gdy będą działać ław ą, gromadnie, 
gdy całą masą zjawią się na zgromadzeniach gmin­
nych. Ale błędem byłoby czekifc bezczynnie na 
zwołanie zgromadzeń gminnych. Natomiast należy 
przystąpić do zwoływania zebrań i narad  
chłopskich dla uświadomienia chłopów. Dlatego też 
dla przypilnowania całej sprawy i kierowania nią*na- 
leży wybrać w  każdej wsi Komitet chłopski.

wy aerodron, ściągają tam ciężką artylerję oraz 
czynnie przygotowują się do wojny. Samoloty co­
dziennie lustrują granicę chińską czy nie dadzą się 
zauważyć ruchy chińskiej armji czerwonej.

Gazeta „Sin- Weri-Bao“ podaje wiadomość z lłong- 
Kongu, że oddziały czerwonej armji chińskiej ścią­
gają nad granicę indochińską artylerję, samoloty itd.

Londyn. Do Kantonu nadeszła wiadomość, że 
wojska francuskie w Indochinach przekroczyły w kil­
ku miejscach granicę chińską, wkraczając na tery- 
torjum należące do Chińskich Republik Sowieckich.
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Żądan ia  studentów  chińskich.
Wojna z najazdem japońskim. —  Nawiazanie 

stosunków z ZSSR.
Londyn (A. E. T,). Dziś odbyła się w Nankinie 

masowa demonstracja studentów chińskich.
W  dmonstracjach brało udział przeszło 80.000 

studentów z całych Chin. Wtargnęli oni do mini­
sterstwa spraw zagranicznych i złożyli rządowi na­
stępujące żądania: natychmiastowego zwołania Zgro­
madzenia Narodowego, zerwanie stosunków dyplo­
matycznych z Japonją, nawiązania stosunków dy­
plomatycznych z Sowietami, natychmiastowe usunię­
cie gen. Czang-suenljanga ze wszystkich stanowisk, 
postawienie rządowi japońskiemu ultimatum nie­
zwłocznego ewakuowania Mandżurji, mobilizację 
celem walki z Japonją, ustąpienia ministra spraw 
zagranicznych Koo. Studenci oświadczają, że jeżeli 
żądania ich nie będą przyjęte wówczas zrzekną się 
obywatelstwa chińskiego i przyjmą obywatelswo 
sowieckie. Ta ostatnia nieprawdopodobna pogróżka, 
oraz żądanie nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Sowietami świadczyłoby, iż ruch protesta- 
cyjny młodzieży chińskiej znajduje się pod wpły­
wami Sowietów.

W przededniu nowej ofenzyw y  
japońskiej.

Ryga (ATE1 Według doniesień sowieckich z Pe­
kinu —  rozpoczęły się na nowo walki japońsko- 
chińskie w okolicach Cicikaru. Oddziały gen. Maa 
zaatakowały wojska japońskie w odległości 60 km 
na północ od Cicikaru. Wojska japońskie odparły 
ataki oddziałów chińskich i zdobyły wielką ilość 
broni

A r ty k u ł  n in ie js zy  ukazu je  się z p ew n e m  o p ó ź ­
n ien iem  z raeji z a w ie s z en ia  naszego  pisma.

R E D A K C J A

Nd t a l e  cukroumczym.
Biedota wiejska i małomiasteczkowa rok-rocz- 

nie na zimę szuka zarobku w okolicznych cuKrow- 
niach. W  tym roku już mija miesiąc, jak dymią 
kominy fabryczne cukrowni. Tysiączne rzesze bez- 
roDotnych zostały odepchnięte od bram, nie zna­
lazło się dla nich pracy, odeszli na głód i chłód, 
szczękając zębami. Różne były przyczyny nieprzy- 
jęcia. Jedni mieli nieszczęście mieć po skrawku 
ziemi, inni nie mieli na łapówkę grubym majstrom 
i pepesowskim obrońcom związkowym, lub nie mieli 
poparcia sańatorów itp. Tych zaś nieszczęśliwców, 
co się przedostali przez sito przyjęć, na progu fa­
bryki w pierwszym dniu pracy uderzyła twarda 
pięść wyzysku kapitalistycznego. W  szeregu fabryk 
i działów wprowadzono prystorjański system po 6  
godzin pracy dziennie, po 3 dni w tygodniu z od­
powiednią obniżką zarobków.

Robotnikom sezonowym i stałym obniżono pła­
ce od 15 -30 proc. w stosunku do roku ubiegłego. 
Płaca sezonowca została obniżona o 4 zł. z gro­
szami do 2 zł. 96 gr. za 8  godzin dziennie. Akordy 
również oberwano w tych rozmiarach. Jeszcze z tych 
nędznych płac robotnicy mają potrącane 1  proo. 
niby na pomoc bezrobotnym.

Jednocześnie wyzyskiwacze zaostrzyli morder­
czą racjonalizację pracy. Na niektórych stacjach 
ilość robotników zmniejszono o połowę.

Jedni robotnicy pracują 6  godzin, inni 12 go­
dzin tyrać muszą, zwłaszcza w tych cukrowniach, 
gdzie właściciele są jednocześnie obszarnikami. 
Wyzyskiwacze swoje szwindle uprawiają w ten 
sposob, że robotnika gonią od 6  rano do pracy na 
folwarku, a o l xj2 przeganiają do cukrowni do 5-tej 
popoł., a wieczorem znowu do pracy na folwarku. 
Ale tego nie widzą ani p. Prystor, ani inspektor 
pracy, ani bońce związkowi.

W latach ubiegłych w niektórych fabrykach ro­
botnicy otrzymywali dodatek w węglu, a obecnie ten 
dudatek został zrabowany. Niby to jeszcze należą się 
deputaty stałym robotnikom według umowy. Ale 
praktykanci z pomocą wodzów związkowych umie­
ją umowę dobrze obchodzić. Zaledwie nieliczr 
wybrani dostają deputat. Sam deputat został mo­
cno obniżony. W roku ub. robotnicy na krowy 
otrzymywali 35 zł. miesięcznie, a obecnie tylko 
21 zł. 50 gr.

Wyzyskiwacze robią wykwalifikowanym robot­
nikom przerwy jedno- i dwumiesięczne do roku, 
by ich hurtem pozbawić deputatu, urlopów i dawać 
wynagrodzenie o jedną trzecią mniejsze.

C ukrow nicy rob ią  kokosow e  
interesy.

Cukrownicy prowadzą atak na robotników pod 
hasłem „kryzysu" i „kiepskich czasów". Jak ten 
kryzys wygląda świadczy, choćby, ujawniony zysk 
banku cukrowniczego za kryzysowy rok 1930 w w y ­
sokości 1 milj. 622 tys. 136 zł.

Według obliczeń cukrowników cena kosztów 
własnych wynosiła w r. ub. 60 gr. za kilogram, 
wtedy, gdy z robotnika i chłopa w kraju zdzierano 
po 1  zł. 60 gr za kilogram, a zagranicę wywozi 
się po 2 2  gr. kilo. Robotnik i chłop, kupując 1 kg 
cukru, wpłaca 1 zł. na podatki, na dumping zagranicz­
ny i na olurzymie zyski fabrykantd*.

Jedni cukrownicy kontygenty rządowe odsprze­
dają innym fabrykom za milionowe sumy, a swoje 
fabryki zatrzymują, pozDawiając robotników pracy.

Dla nikogo już chyba nie jest tajemnicą, ze 
dyrektorzy cukrowni pobierają miesięcznie po kil­
kadziesiąt tysięcy złotych wyżyłowanych z robot­
nikow. A  kłótnie w sejmie w rodzinie faszystow­
skiej ujawniły, że cukrownicy z olDrzymich swych 
zysków na samą akcję wyborczą sanacji dali grube 
mil jony.

W odze sccja lfa szysto w sk ie  lokajam i 
cukt ow ników .

W ataku na byt robotników kapitaliści mają 
wierną pomoc w socjalfaszystowskich wodzach 
związkowych. Panowie Nowaccy i Ska każdy atak 
wyzyskiwaczy swym płaszczykiem okrywają. Z mie­
siąca na miesiąc, macherzy związKowi pod pozorem 
rzekomej zniżki kosztów utrzymania, obniżają pła­
ce robotnikom. Na bieżącą kampanję cukrową, 
milczkiein zawarli nową umowę obniżającą płace 
od 14 do 30 proc. w stosunku do roku ubiegłego.

Usypianiem czujności robotniczej pomagają wo­
dze związkowe cukrownikom obrywać dodatki w na­
turze, wprowadzać system prystorjański. Macherzy 
związkowi różnieniem robotnikow stałych z sezo-
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nowemi łamią solidarność robotniczą na każdym 
kroku.

W swem piśmidle „Głos Cukrownika1' dają 
wyraz swej „klasowosci“ , opisując, jak to om

„z ulgą witali fakt, że ciągła rujnująca cukro­
wnie a demoralizująca plantatorów walka się 
zakończyła14.
Żeby czasem tej sielanki kapitalistycznej nie 

popsuli robotnicy, to macherzy związkowi na zjez- 
dzie wybrali swoich mianowańców z pośród bonców 
związkowych, uchwalili domagać s ię :

„od Rządu jaknajszybszego prawnego zabez­
pieczenia ważności umów zbiorowych regulu­
jących stosunki pracy z kapitałem44.
W ludzkim języku oznacza to, że wara robot­

nikom od walki o poprawę bytu. Wszelkie zatargi 
robotników z kapitalistami ma sanacyjny rząd za­
łatwić z pomocą faszystowskiego arbitrażu.

Ponad głow am i oszustów  zw iązko­
w ych do akcji o popraw ą bytu!

Niecna robota wodzów coraz bardziej znajduje 
zrozumienie u robotników. Tenże „Głos Cukrowni­
ka44 w art. „Smutne objawy44 biada, że coraz mniej 
jest głupich robotników chcących nosić dla wodzów 
po 1'50 zł. do 2’70 zł. na miesiąc:

„...są bowiem członkowie, którzy sądzą, że 
jeżeli inni nie należą a „mają to samo44 (ten 
sam wyzysk —  przyp. Red.) to po cóż i im 
wyrzucać darmo pieniądze44.
Lecz próżne jest biadanie oszustów. Robotnicza 

masa widzi coraz jaśniej, że na terenie spotęgo­
wanych przeciwieństw klasowych w cukrowniach 
woaze socjalfaszystowskie stoją po stronie wyzy­
skiwaczy.

To też coraz bardziej świadomi robotnicy na­
wołują ogół proletarjatu cukrowniczego, dążyć za 
przykładem tramwajarzy, górników i robotników 
rolnych, —  pod sztandar Lewicy Związkowej, bo 
tylko zorganizowaną, masową akcją strajkową w jed­
nolitym froncie wszystkich robotników bez różnicy 
przekonań politycznych można walczyc o poprawę 
bytu.

Robotnicy!
Organizujcie się w Grupy Lewicy Związkowej, 

organizujcie masówki, wybierajcie Komitety Akcji, 
przygotowujcie strajki o przywrócenie płac z roku 
ubiegłego, o 40-godzinny tydzień roboczy z pełnem 
wynagrodzeniem; przeciw faszystowskiej racjonali­
zacji pracy; o węgiel dla wszystkich robotników, 
o deputaty dla wszystkich stałych robotników w wy­
sokości ubiegłego roku, o wypłatę zarobków; prze­
ciw potrącaniu z płac roboczych na bezrobocie; 
o zapomogi państwowe dla bezrobotnych w wyso­
kości utraconego zarobku.

Robotnicy!
Ponad głowami oszukańczych wodzów swoje 

sprawy bierzcie w swoje ręce! A n to n i Szuw ar

„C u k ie r k rzep i11.
Właściciele cukrowni w celu wydębienia z ro­

botników i chłopów więcej złotówek, rozwinęli 
szaloną propagandę za spożyciem cukru. I trzeba 
im przyznać, że są pomysłowi. Stacje kolejowe, 
pociągi, drogi publiczne, lokale są wylepione róż- 
nemi hasłami, jak „cukier krzepi44. Że krzepi, — 
to wiadomo, ale kieszenie fabrykantów i obszarni­
ków. Swoich lokaji, wodzów socjalfaszystowskich, 
obszarnicy też zapędzili do tej reklamy. Otóż w 8  
numerze „Głosu Cukrownika44 jakiś płatny macher 
za przykładem Stronnictwa Ludowego donośnym

S o w c h o z o f
(Państw ow e g o s p o d a r s t w a  ro lne).

Obszar „W ielk iej44 budzi rzeczywiście osłupie­
nie. Mierzy on 220.000 ha, z czego 173.000 obsiano 
na wiosnę tego roku. Aby dać pełne wyobrażenie 
o rozległości tej fermy, wystarczy powiedzieć, że 
liczy ona 84 kim (50 mil) z północy na południe, 
a 62 kim (40 mil) z zachodu na wschód. Zbiory 
tegoroczne dały 7,000,000 pudów pierwszego gatun­
ku i około 300.000 pudów drugiego. Liczba robot­
ników, a w ię c : motorowych na traktorach i żni­
wiarkach oraz mechaników z pracowni reparacyj- 
nych wynosi 2 .0 0 0 ; prócz tych robotników stałych 
werbuje się jeszcze przeszło 4.000 w okresie żniw. 
Ogółem ludność „W ielk iej44 wynosi 17.000, wlicza­
jąc w to rodziny robotników orazjfazłonków kiero­
wnictwa wszystkich działów gosnodarki „Wielka44 
ferma jest także rajem młodzieży, bo 95 proc. lud­
ności ma „pomżej trzydziestu lat41, przyczem odse­
tek komunistów i komsomolców jest o wiele niższy 
niż na „Permie 2“ (16 procent), tylko 1.300 osób 
należy do organizacyj politycznych.

Wkłady.
Suma, inwestowana w ziemiach rzeczywiście 

uprawianych wynosi 70 rb. na ha, rozumiejąc w tem 
wydatki na maszyny, budowę nieruchomości i dróg. 
Jest to. jak na Rosję, bardzo dużo. A jednak inwe­

stowana suma w roku 1930 wyniosła 234 milj. rb. 
wymaga jeszcze powiększenia, gdyż rząd ma za­
miar rozszerzyć i uintensywnić kulturę tych gospo­
darstw, przeznaczając 620 miljonów rb

Wydajność.
Wyniki dwuletniej pracy w tych gospodarst­

wach są w zupełności zadawalniające. Żniwa tego­
roczne (1930 r.) wydały 40 miljonów pudów (około
650.000 ton), nie licząc zboża spożytego przez 111 
tysięcy robotników zatrudnionych w tych gospo­
darstwach, oraz zachowania na zasiewy.

Życie w Sowchozach.
Gdy przybyłem do Rosji latem 1930 r., z ra­

dością skorzystałem ze sposobności bezpośredniego 
zaznajomienia się z sowchozami. Zwiedziłem dwie 
fermy : jedną, zwaną „wielką44 i drugą, konteńtują- 
cą się mianem skromniejszem: „Ferma Sowiecka 2“ . 
Jest ona jednocześnie szkołą rolniczą i gospodar­
stwem; znajduje się w pobliżu miasta Rostów nad 
Donem, w północnym Kaukazie, i ma kształcić 
inżynierów, specjalistów od rolnictwa mechanicz­
nego. Szkoła, która obecuie ma 70 profesorów i 520 
słuchaczy, nazywa się „Szkoła Rolnictwa Socjali­
stycznego dla Inżynierów-Mechaników44.

Wiosną 1929 r. tereny fermy 115.000 ha były 
szczerym stepem. 41.000 ha z całego obszaru ob­
siano na wiosnę tego roku, podczas gdy 60.000 ha 
ma być wzięte poa uprawę w roku przyszłym
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głosem woła: „Nie pić, nie palić“ , „M niej alkoholu —  
więcej cukru". Ktośby naiwny sądził, że wodzowie 
soc.jałfaszystowscy chcą osłodzić życie masom pra­
cującym, a w rzeczywistości chodzi oszustom o na­
bicie kabzy cukrownikom. Za wierną służbę i im 
też coś kapnie. s. A .

KOR ES PO1 DENCJE
W alka o samorząa.

gm. C h o t c z a ,  pow. Iłżecki.

W  roku 1927 podczas wyborów do samorządu 
gminnego w całej Polsce, wybraliśmy w swojej 
gminie Radę i wójta. Na 4vó.]ta wybraliśmy Fr. 
Mazura, który siu> cieszy zaufaniem pracujących 
chłopów.

Fr Mazur na stanowisku wójta w naszej gmi­
nie przebył do tego roku, i w miesiącu Sierpniu 
został złożony z urzędu, a stało się to na skutek 
ciągłych skarg tut. nauczycielstwa.

Wskutek tego, starosta iłżecki w Wierzbniku, 
ogłosił na dzień 13 września b. r. nowe wybory 
wójta. Tutejsza sanacja czyniła wielkie przygoto­
wania do tychże wyborów', aby móc takowe w y­
grać i mieć wójtem swojego człowieka. Tymczasem 
nie stało się tak, jak sobie tego życzyli sanatorzy, 
gdyż chłopi tut. olbrzymią większością głosów wy­
bra li 1 na wójta ponowmie Fr. Mazura, a na zastępcę 
Adama Łojka, mało rolnego.

Cały miesiąc debatował, nad tem sanatorzy, 
co mają uczynić wreszcie zdecydowali ogłosić 
ponownie wybory, które odbyły się dnia 25 paź­
dziernika br. Ale tym razem przewodniczący wy- 
boiow —  referent starostwa p Domański ogłosił

zebranym pismo wojewody, głoszące, iż z powodu 
opieszałości Mazura, jako wójta, w ściąganiu po­
datków i n:edbałego wykonywania zarządzeń władz, 
kandydować na wójta nie może. Wobec tego^chło- 
pi tut. wybrali większością głosów Adama Łojka 
na wójta.

Niektórzy gminiacy mówią, że napewno jesz­
cze raz będą wybory wójta w naszej gminie, 
albowiem tutejszy poseł z B. B. p. Długosz, chce 
koniecznie, by wójtem został wybrany prawdziwy 
„j.dynkarz". Z resztą co ich obchodzi wraz z p. 
Długoszem, że gmina narażona jest na coraz więk­
sze koszta, skoro oni na to nie płacą . ..

Otóż przekonajcie s ię ch ło p i ,  jakto sanacja 
broni swej władzy i ustąpić nie chce, chociaż nie 
ma zaufania. G m in iak

Burźuazja nie śpi!
Jak wszędzie tak i w Nowogródku burźuazja 

stara się tumanić masy i pociągnąć je na swoją 
stronę. W  tym celu otworzono gospodę ludową. 
Kierownikiem gospody wybrano znanego faszystę 
Ciechnowskiego. Sprowadzono do gospody wszyst­
kie burżuazyjne pisma jak np. „I. K. C.“ , „Słowo", 
„Gazeta Polska" i wiele innych. Chłopy jednak 
przychodzą do gospody, żeby poczytać, co piszą 
te gazety, ale bardzo dobrze rozumieją, co za cel 
ma ta „gospoda". Kiedy jeden z chłopów zwrócił 
się do kierownika żeby sprowadził chłopsko-robot- 
nicze gazety, to oburzony kierownik odrazu chciał 
go wyrzucić z gospody. Parę tygodni temu siedzie­
liśmy w gospodzie i słuchali radja. W  pewnej 
chwili usłyszeliśmy: „Proletarjusze wszystkich kra­
jów łączcie się" i radjo zamilkło. Okazało się, że 
kierownik odrazu przekręcił na inną falę, poczem 
zaczął opowiadać, jak żyje robotnik w ZSRR., że

Forma p-tiada obecnie budynki szkolne, budynki 
uwu- i trzypiętrowe, w których mieszkają ucznf-wle 
i robotnicy, i wielkich rozmiarów budowlę, zawierającą 
świetlicę, bibljotekę, salę do czytania oraz dość obszer­
ną salę teatralną. Całość zabudowań, oddalonych
0 piec mil od dworca i zaopatrzonych w elshtrycziiość
1 centralne ogrzewanie, wywarła na mnie wrażenie 
zjawiska dziwnego i niespotykanego. Wszystko to 
wydawało mi się podobniejsze raczej do filmu, niż 
do prawdziwego fragmentu współczesności rosyj­
skiej.

Inny szczegół, który specjalnie zwrócił uwagę, 
to młody wiek wszystkich pracowników. Kierow­
nicy, czyli inżynierowie i profesorowie, podobnie 
jak studenci i robotnicy, wszyscy mogli mieć po­
niżej trzydziestu lat. 16 procent studentów należy 
do Partji Komunistycznej lub do Komsomołu, wzgl. 
kandyduje na członków; na* fermie panuje nastrój 
pełen młodzieńczej pewności siebie i entuzjazmu dla 
sprawy. Ze wszystkiego co widziałem w tym roku w Ro­
sji nic nie mogło równać się z tę fermą pnd względem 
celowości, pracy, ścisłej dyscypliny, swobodnej serde­
czności i wioocznego w obcowaniu koleieństwa.

Czy Sowchozy się opłacają?
Pytai .e, na które usiłowałem znaleść odpowiedź 

zwiedzając te dwa gospodarstwa sowieckie, było 
następujące: Czy rolnictwo uprzemysłowione, upra­
wiane w R o s j i  na wielką skalę, daje duże korzy- 
ści? Otoż przeciętna produkcja zboła na ha w r. 1920

wyniosła 52 pudy, w 1930 r. —  70 pudów na ha. Prze­
ciętna produkcja chłopska za te lata wynosiła 40 i 42 
pudy na ha; koszty produkcji w r. 1929 wynosiły 112 
kop. lu  pud, w r. 1930 —  80 kop. za pud. Odpowied­
nie cyfry fermy „W ie lk le |" są jeszcze bardziej zadzi­
wiające. Produkc|a w 1929 r. wynosiła 54 pudy na ha, 
w 1930 r. —  65 pudów. Kossty produkcji wyniosły w r. 
1929 88 kop. za pud, w 1930 r. —  62 kop. Jeśli’ cho­
dzi o przyszłość —  p. Margolin, kierownik „Fermy 2“ 
nie chciał posunąć się poza ogólnikowe zapewnienie, 
według którego koszty produkcji powinny i będą 
musiały się zmniejszać; natomiast p. Bogomołłdn, 
kierownik „Wielkiej" oświadczył bez wahania, że 
w 1932 r. koszty produkcji spadną do 45 kop. za pud. 
Niema potrzeby dodawać, że cyfry, które mi Do­
dano, nie stanowią całkowitych kosztów produkcji, 
gdyż pewne składniki (n. p. dzierżawne, zysk z ka­
pitału), ktere wliczanoby w kalkulacjach normal­
nego gospodarstwa w ustroju kapitalistycznym, tutaj 
nie istnieją. Produkuwanie zboża systemem mecha- 
nicznj m różnią się tak dalece od systemu produkcji 
chłopskiej, że kalkulacja kosztów produkcji ulega 
głębokim przekształceniom. Oto jakie są główne 
składniki, kture Trust Zbożowy wylicza w swych 
kalkulacjach kosztów produkcji zboża w r. 1930: 

Maszyny i urządzenia 34%
Oleje i smary 17%
Ziarno na zasiewy 31%
Koszt pracy 28%

(Dokończenie nastąpi).
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tam głód nędza i że prędko cały świat połączy 
się i uderzy na ZSRR. Ale chłopi nie chcieli słu­
chać dalszego ciągu i wyszli. Kierownik widząc, 
że agitacja językowa nie udaje się, sprowadził 
z Wilna białogwardyjską gazetę „Nowa Prawda". 
Wysłał jednego harcerza, żeby sprzedawał gazety

po 2 0  gr., a jeżeli kto niema pieniędzy, to darmo 
żeby dał. My, chłopi brali gazety bo papier mięk­
ki przyda się .. . ale nie do czytania. Tak towa­
rzysze chłopi bnrżuazja stara się otumanić nas 
i sprowadzić nas z prawdziwej drogi. Ale już jej 
się to nie uda. J a n  G łow ack i

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
B u m U ®  l !  m  o p m  b y t u j

Pow. Kozienice.

Panuje u nas niebywały wyzysk obszarniczy. 
Prócz 14 korcy ordynarji, ordynarjusz pobiera tyl­
ko 30 zł. kwartalnie. Przyezem ordynarja wprost 
z pod młocarni, —  okraszona paprochami. Z tego 
płynie potrójna korzyść obszarnikom. Raz oszczęd­
ność w robocie, dwa mniej ziarna; trzy, jak chleb 
trzeszczy w zębach, to go robotnik mniej zje. Or- 
dynarjusze mają niby po dwie krowy. Nieszczęsne 
bydlęta, też muszą odczuć taką gospodarkę. Latem 
ryczą głodne na wypalonem i wydeptanem pastwi­
sku, zimą nad słomą, —  gdy pańskie tuczą się 
burakami, marchwią i koniczyną. To też krowa ro­
botnika ledwo garnuszek da, z obszarnićzej dojka 
wiadro doi. Opał — sam mokry chrost. Mieszkania, 
ajużci, niczego, nawet dobre na chlewek dia świni. 
W  Wacławowie, jedno mieszkanie na dwie rodziny.

Tak zgruba wygląda wynagrodzenie ordynar­
iusza, najbardziej wysłużonego i podstawowego ro­
botnika folwarcznego.

Luzak, (których jest prawie tyle co ordynarju­
szy) wykonuje tą samą pracę co ordynarjusz,
a otrzymuje tylko latem P35 zł. dziennie, a zimą 
90 gr. i 2  kg. żyta i 1 0 0  prętów pod kartofle.

Dniówka III. kat 1.30 zł., 1V I kg. żyta, 80 prętów pod kartofla
»  II. 1.10 „ i  „ „ 60 „

I. 0.70 „1  „ „ ------- —  —
W  zimie potrzeby robotnika są dużo większe, 

to też obszarnicy już od 1 października obniżyli 
płacę dniówce na 80 gr. Iii. kat., na 65 gr. II. kat. 
i 45 gr. I. kat.

Lecz chyba „najlepiej" w raju kapitalistycznym 
jest dojkom. Na jedną przypada conajmniej 7 krów, 
po trzy razy dziennie doić. Wymaga ta czynność 
4 V2 godziny pracy dziennie. I otoż w Kroczowie 
i Wacławowie dojka otrzymuje miesięcznie 30 kg. 
żyta i 2 kg. cukru. W  przybliżeniu wynosi to dzien­
nie 28 gr., a na godzinę 6  gr. Płaca zaiste (wielka)

Nasi dobrodzieje, obszarnicy, w pomysłach 
wyciskania potu robotniczego są niewyczerpani, —  
przy kopaniu kartofli —  akord po 18 gr. od korca, 
przy kopaniu buraków 30 gr. za pręt kwadratowy. 
Kopaczka natyra się jak wół, zarabiając dziennie 
od 30 gr. do 1.40 zł Do młocarni, wyzyskiwacze 
dają 13 ludzi i dopiero ich gonią, że o mało du­
cha nie wyzioną (nie mówi się o bardzo częstym 
zemdleniu, krwotokach itp.), by nadążyć za maszy­
ną. A taki, pan jeden z drugim, lub jego pachoł, 
łazi, spogląda na ludzką mordęgę i zaciera łapy, 
obliczając zyski, jakie przynosi im racjonalizacjaI

A, że tam sie ktoś zerwie, lub przeziębi, cóż 
to kogo obchodzi? W  Kroczowie młodociany ro­
botnik, Sadkowski, na wiosnę przy nadmiernej

pracy przeziębił się i dostał galopujących suchot. 
Dziś za „gorliwość" wymuszoną, — dogorywa, bez 
żadnej opieki i pomocy, zostawiając na łasce gło­
du młodsze rodzeństwo i matkę wdowę, co zarabia 
grosze (28 dziennie I), jako dojka.

Ale jeszcze nie koniec na tem I
Pańska samowola jest olbrzymia. W  Sycynie 

fornal, Szymański nie „spodobał" się rządcemu. 
Pański pachoł wykorzystał chwilę, gdy robotnika 
ręce bolały, odebrał mu fornalkę i posłał go do 
maszyny, która wiatruje rzepak. Szymański tej ro­
boty nie inogł wykonać, za co został z miejsca 
wydalony przez rządcego, bez żadnego odszkodo­
wania. Potem w kilka tygodni wyrzucono go 
z mieszkania sądownie. W  tymże Sycynie robot­
nicy dniówkowi nie chcieli siać w deszcz sztucz­
nych nawozów, to ręce sobie przy tem po palili, 
za co obszarnik dwuch robotników wydalił.

Nędza robotnikom tak już dała się we znaki, 
że przed kopaniem szemrać o strajku poczęli,
0 czem wiedział socjalfaszystowski związek. Wnet 
zjawił się do majątku, a było to w Kroczowie, — 
socjalfaszystowski macher i dalejże temi słowy 
uświadamiać robotników: „Robotnicy chcecie po­
prawy bytu? — To zapisujcie się do związku. Bo 
na kopanie związek szykuje strajk generalny 
w całej Polsce". Robotnicy i tym razem dali się 
nabrać na lep. Po wpłacali wpisowe i składki
1 siedzieli cicho. Czekali hasła związkowego do 
strajku. I gdy przeczekali kopanie, a wyzysk
obszarniczy ani o jotę się nie zmniejszył, —
uświadomili sobie wtedy, że ten wielki „opiekun" 
(Kwapiński) w gębie, to jeszcze większy oszust 
w czynie.

Nie natem kończą się oszustwa macherów
związkowych! W Wacławowie obszarnik zalegał 
z wypłatą. Naraz, pewnego dnia, zjawia się macher 
związkowy. Rządca woła robotnika i wydaje z za­
ległości 5 zł Macher wycyganił od robotników po 
5 zł. na składki związku, wypłacone przed chwilą 
przez rządcego, i kazał siedzieć cicho, to obszar­
nik za kilka dni wypłaci resztę. Od tego dnia 
upłynęło kilka tygodni, a wypłaty jak niema tak 
niema. I dopiero robotnicy zrozumieli, że między 
wyzyskiwaczami, a związkiem socjalfaszystowskim 
istnieje ścisła współ praca. Wyzyskiwacz dla ro­
botników pieniędzy niema, ale prędko znalazł na­
szą krwawicę na opłacenie potrzebnego mu 
związku.

Powoli i my przychodzimy do świadomości. 
Zaczynamy rozumieć, że jak będziemy dalei cze­
kać na panów, lub opiekę socjalfaszystowską, —  
to się doczekamy ale śmierci głodowej.

Robotnicy! Musimy zerwać ze śpiączką!
Za pasem mamy nową umowę zbiorową. .Tuż 

obszarnicy z pomocą socjalfaszystowskich lokai — 
Kwapińskich knują nowe ataki, nowe pogorszenia
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i obniżki Czas najwyższy organizować się w fol­
warczne grupy Lewicy Związkowej! Pod sztanda­
rem której walczyć o podwyżkę: dla ordynarjuszy 
do 2 0 0  zł. i 16 korcy ordynarji na rok, o mieszka­
nie oddzielne dla każdej rodziny, opał w drzewie 
i węglu w dostatecznej ilości, o wydawanie plew 
dla świń, lepszej karmy dla krów, za równą pra­
cę —  równa płaca; podwyższenie wynagrodzenia 
luzaków i komorników do poziomu płac ordynar­
juszy; o podwyżkę dla dojek na 1 metr żyta mie­
sięcznie; o podwyżkę 2 0 .% dla robotników dniówko­
wych i sezonowych; o 8 -mio godzinny dzień ro­
boczy; o ubezpieczenia w Kasach Chorych na koszt 
obszarnika, furmanki do miasta raz w tygodniu.

Na masowych zebraniach powinniśmy domagać 
się uwzględnienia naszyęh żądań w umowie zbio­
rowej na 1932 r. i szykować się, by wrazie nie­
uwzględnienia ich, poprzeć żądania strajkiem A  za­
razem powinniśniy wciąż być w pogotowiu i każdy 
atak wyzyskiwaczy celem pogorszeria naszego 
bytu odeprzeć solidarną akcją strajkową.

R o b o tn ik  ro ln y

Nowe w y g r a n e  s t r a j k i  rolne.
Od 28 października do 2 listopada w folwarku 

Zaborcę i Ostrówek pow. Hrubieszowskiego 6 8  ro­
botników przeprowadziło strajk o wypłatę zale­
głych od 1 stycznia b. r. świadczeń. Obszarnik llo- 
rodyski zapytywany o przyczynę sprowadzenia do 
folwarku policji, oświadczył, że policjantów przy­
słał starosta. Przeciwstrajkowa agitacja policjantów 
nie odniosła skutku: robotnicy zakończyli strajk po 
uzyskaniu tego, czego się domagali

6  i 7 października robotnicy w folwarku Zu- 
bowice porzucili pracę domagając się wypłacenia 
zaległych należuośćj. Administracja solennie obie­
cała, że wypłatę uskuteczni do dnia 1 1  paździer­
nika, wobec czego robotnicy powrócili do pracy. 
Ponieważ jednak wypłat nie dokonano —  31 ro­
botników 1 2  października ponownie zastrajkowało. 
To dopiero osiągnęło skutek.

Jak socjal-faszyści robią zjazdy.
W K u t n i e .

15 listopada br. w Kutnie odbył się zjazd ro­
botników rolnych pow. kutnowskiego, łęczyckiego 
i goslynińskiego. Przybyło około i 00 robotników.

Z samego początku socjal-faszyści chwycili się 
oszustwa, wprowadzając swego przewodniczącego 
o tnkimże nazwisku, jakim wysunęli robotnicy.

Cały referat o nowej umowie zbiorowej skła­
dał się z potwornych wypocin o tem jakto obszar­
nikom jest źle, że aż im folwarki się licytuje. In­
struktor rolny pocił się nad tem, jak robotników 
przekonać, że strajkiem nic nie wskórają, że nale­
ży im tylko do związku zanosić złotówki i siedzieć 
cicho. Robotnicy mc chcieli słuchać tych bujd. Po­
częli się pisać do głosu. Lecz „demokraci11 z pod 
ciemnej gwiazdy zaledwie jednemu udzielili i to 
pod naporem całej sali. Przemówienie robotnika 
było przyjęte entuzjastycznie:,;Widząc co się święci, 
inaeher Zasada sprowadził do pomocy burmistrza 
kutnowskiego. Lecz już oszuści opanować masy nie 
mogli. Wobec'czego postawili swoją rezolucję pod 
głosowanie, uzyskali kilka głosów, okrzyczeli, że 
to większość i zjazd pośpiesznie rozwiązali.

Robotnicy rolni zobaczyli na przykładzie, że 
macherzy związkowi zwoływali zjazd, by od robot­
ników wyciągnąć zaufanie dla zdrady, arbitrażem 
umowy zbiorowej. Robotnicy nie dali się wziąść na 
lep. Po zjeździe robotnicy będą organizować maso­
we zebrania, wybierać Komitety Akcji i szykować 
się do strajku przeciw atakom obszarniczym.

W W ł o c ł a w k u .
6  grudnia odbył się zjazd robotników rolnych 

pow. włocławskiego, nieszawskiego i lipnowskiego. 
Przybyło koło 60 robotników rolnych Panowie 
Piotrowski, Kisiel i Michałowski dla spokoju spro­
wadzili trzech policjantów i bojówkę z Włocławka 
Na wstępie obrad poseł Piotrowski przywitał po­
licjantów tenii słowy: „Panowie siadajcie i notuj­
cie co kto mówi, żebyście swej władzy donieść 
mogli, że my (wodzowie PPS.) walczymy z obszar­
nikami tylko głosami, a tych (robotników p. r.) 
co chcą innej walki, to my należycie zwalczamy. 
Po tym, braterskim powitaniu zaczął poseł bana- 
luki opowiadać o całym świecie. Robotnicy znie­
cierpliwieni poczęli przerywać głosami: „gadaj, jak 
to nas chcecie sprzedać obszarnikom, a nie o Ame- 
ryce“ . Wtedy podniosła się baryła utuczona na 
nędzy ludzkiej pan Kisiel i z wielkim krzykiem: 
Robotnicy, że źle jest wam na folwarkach to nie 
obszarnicy winni, a ci co to wam opowiadają o na­
szych (wodzów p. r ) szwindlach z obszarnikami 
i namawiają Was do strajków’. Po Kiśiu ujadał Mi­
chałowski. „Pamiętajcie, jak tak dalej pójdzie, to 
pójdziecie, wszyscy do kryminału. Macie opłacać 
zwdązek i siedzieć cicho, a nam zostawać prawm- 
wan ie^ ię  z obszarnikami44.

Robotnicy, widząc że zdrajcy drwią w żywe 
oczy, poczęli domagać się głosu. Udzielono tylko 
trzem Z ust robotniczych posypały się silne sło­
wni prawdy. Robotnik z Wysocinia mówił: „Towa­
rzysze, próżno zdrajcy leli tu nad nami krokodyle 
łzy i pomstowali nad przegranym strajkiem w Wy- 
socinie. Gdybyśmy na rozkaz Kiślów i Michałow­
skich siedzieli cicho, gdy oprych rządca katował 
i wyrzucał robotnikow. to byśmy byli podli tchó­
rze, a nie świadomi robotnicy. Próżno lokaje pań­
scy chcą zochydzić strajki robotników. W Kali- 
noweu, Jaranowie, Bądkowie, Bachurce kanale mel- 
joracyjnym, i u nas, są lepsze wmrunki niż tam, 
gdzie robotników jeszcze kołują oszuści, gdzie nie 
było strajków’. My robotnicy Wysocina już się nie damy 
wzięść na lep oszustw sucjal-faszystowskich.44

Dwaj inni robotnicy napiętnowali robotę szach-
raji związkowych, wskazując, że w obliczu zama­
chu obszarmczego, Kiśle i Michałowscy, grożą ro­
botnikom aresztami za strajk i nawołują do poko­
ry przed obszarnikami. Ze cały zjazd jest zwołany 
w celu wycyganienia zaufania u robotników dla prze­
prowadzenia zdradzieckiego arbitrażu.

Macherzy związkowi widząp, że zjazd przybie­
ra niepożądany dla nich obrót, bez zgłaszania na­
wet rezolucji, rozwiązali go, wtykając w ręce ro­
botnikom kwitki na konotatki. Zjazd ten wykazał, 
że robotnicy nie mają co się oglądać na związek 
pąpesowski, a przeciwnie muszą go zwalczać jako 
lokajsko-obszarniczy i samym prowadzić akcję 
o poprawm bytu, o umowę zbiorową.

Twórzcie Kok CzyteiniKów „01. Chłopskiego"
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(Bimfoniofti z kroju I ze M o .
P o l s k a .
Kom unista padł od kuli po ste ru n k ow ego  w  W a r ­

szaw ie. „N a sz  P rze g ląd *  d on os i :  W  sobotę  12 grudn ia  jak iś  
m ło d y  c z ło w iek  us i łow a ł  zaw ies ić  transparen t kom un is tyczny .  
Dyż.urujący w  pob l iżu  policjant, ub rany  po cyw i ln em u  us iło ­
wa ł  za trzym ać  kom unistę .  P rze s zkod z i ło  mu w tem  k i lku  
o sobn ików ,  k tó r zy  za ję l i  g ro źną  p os taw ę ,  osłan ia jąc  sw ego  
tow arzysza .  P o l ic ja n t  użył broni, k ładąc  o w e g o  ag ita to ra  k o ­
m u n is ty cznego  trupem  na miejscu. Ze  zn a lez ion ego  p rzy  za ­
b i tym  dokum en tu  oka za ło  sięa że je s t  to 18-letni Chask ie l  
K oh e n  ( l .eszno  62), na leżący  do zw. zaw. p ra c o w n ik ó w  k r a ­
w ieck ich .  W  godz inach  w ie c z o rn y c h  w  tym że  n iem a l punkc ie  
n iezn an y  spraw ca  us i łow a ł  zn ow u  zaw ies ić  na p r zew o d n ik u  
tr a m w a jo w ym  transparen t z czarną  o b w ó d k ą  (zn ak  ża łoby).  
W  n o cy  z 14-go na 15-go grudn ia  odb y ł  się pog rzeb  Chask la 
Koh en a .  Z w ło k i  zab i tego  w y w ie z io n o  nag le  z p rosek to r jum  
p rzy  ul. O czk i  na cm en ta rz  żydow sk i ,  E sk o r to w a ł  jo  s i lny 
oddz ia ł  p p f i f j i .  7 r od z in y  zosta l i  d opuszczen i  do udziału w  p o ­
g rz eb ie  jodyn ie  brat i b ra tow a  zab itego .  Z ło ży l i  oni k w ia t y  
na je g o  grob ie.

W y ro k  w  procesie  o zauó jstw o  p row ok ato ra . 
C z te rodn iow e  ro zp ra w y  p r z e c iw k o  3 ch łopom  z C zys tys łow a  
oskarżonym  o zabójstwm p ro w o k a to ra  W asy la  Jurkowa , za ­
k oń c zy ły  się następu jącym i w y r o k a m i :  W a s y l  K is ie l  i Ste fan 
G rabar skazan i zosta li na 6 lat c ię żk ie g o  w ię z ien ia .  M ichał 
K is ie l  na 5 lat, a czte re j  pozosta l i  na dw a  lata.

K om unistyczne dem ostrac.ie w  D rohobyczu . „W ie k  
Nowry “ d on os i :  W  p on ied z ia łek  dnia 14 bro w  godz inach  p o ­
łu d n io w ych  kom uniśc i  d ro h o b yćcy  w7 zw iązku z , jdniem g ł o ­
du* p rzys tąp i l i  do u rządzen ia  dem onstrac j i .  W ła d z e  b e zp ie ­
czeńs tw a  p oc zyn i ły  p r zygo to w an ia  ęe lem  n iedopuszczen ia  do 
nich. Pom im o  tego  w7 R yn k u  g łó w n y m  zebra ła  się g rupa  k o ­
m unis tów . P r z y  ok rzyk ach  a n typ a ń s tw o w yc h  posyp a ł  się grad 
k am ien i  i ceg ie ł  na o lb r źym ie  s zyby  w y s t a w o w e  f i rm y  „Del-  
K a “ . G łow n :  szyba wartośc i  600 zł. ja k o tc ż  boczna  z b rzę ­
k iem  rozsypa ły  się na d robne  k aw a łk i .  N a d b ieg ła  po l ic ja  
zdo ła ła  jeszcze  p r zy c h w yc ić  tr zech  d em on s tra n tów  m iędzy  
n im i n ie ja k ie go  Graumana.

P os łow ie  kom unistyczni w ydan i sądow i. Warszawm 
(P A T ) .  S e jm ow a  k om is ja  r e gu la m in ow a  i n ie tyk a ln o śc i  p o ­
se lsk ie j  z a jm o w a ła  się na dz is ie js zem  pos iedzen iu  sp raw ą  w y ­
dan ia  sądom szeregu pos łów . P o  dyskus j i  k om is ja  uchw a l i ła  
w y d a ć  .-.ądom p os łów :  D an eck iego ,  Burzyń sk iego ,  T kaczow ra 
oraz  k i lk u  in n ych  p os łów  z k lubów7 burżuazy inych .

O piczętow an ie  trzech  zw iązków  zaw odow ych . 
W  osta tn ich  dn iach  w ład ze  p o l ic y jn e  o p ie c z ę to w a ły  loka le  
Z w ią zk u  Zaw . Rob. D rzew nych  i C h em iczn ych  na ul Chłód 
ne j  10 i Z w ią zk u  Zaw .  P rać1. O d z ie żow ych ,  E lek to ra lna  14 
w  W a rs za w ie

Z. S. R. R.
P rzec iw ko  św iętow an iu  B ożego  N arodzen ia . M o ­

sk w a  (P A T ) .  W  zw ią zku  ze zb l iża jącem i się; św ię ta m i  Bożego  
Na rodzen ia  o rgan izac ja  b e z b o żn ik ó w  ro zp oczę ła  znowu w  cmi 
ł ym  kra ju  o ż y w io n ą  dz ia ła lność  w  ś rodow isk ach  robotn iczych  
oraz po wsiach. S pec ja lne  b ryga d y  a te is tów  ag itu ją  p rzec iw  
ś w ię to w a n iu  B o żego  N a rodzen ia  i za oddan iem  na ró żn e  cele-' 
p rzypada ją cych  za p racę  w  dniach  ś w ią tec zn ych  za robk ów ,  
m ięd zy  iunem i na ce le  s tow arzyszeń  an ty re l ig i jnych .

R ozw ój państw ow ych  gospodarstw  ro lnych  w  Z. S.
i i .  R .  I lość  p ań s tw ow ych ,  u spo łeczn ion ych  w ie lk ic h  gospo 
da rs tw  ro lnych  w zros ła  p rzez  osta tn ie  3 lata z 10 na 207, zaś 
ich  obszar z a s ie w ó w  z 10,000 na p rzesz ło  5 m il jonów  h e k ta ­
rów . Od r 1929 w zros ła  p rodu kc ja  tych  gospod ars tw  d w a d z ie ­
ścia razy, p ię c io la tk a  w  d z iedz in ie  ich  ro zb u d o w y  zos ta je  
w y k o n an a  w7 3 lata. T en  s zybk i  w z ros t  gospodars tw  p a ń s tw o ­
w y c h  ma w e d łu g  enuncjac j i  r ząd ow ych  w ie lk i e  znaczen ie  dla 
budowrnictw7a soc ja l is ty cznego  w  Z. S. R. R. Już obecn ie  p ro ­
dukcja  ty ch  g ospod a rs tw  łąc zn ie  z p rodu kc ją  k o łc h o zó w  m o ­
że zaspoko ić  p o t r z e b y  ludnośc i m ie jsk ie j  tego  kraju.

M aszyny za 3O0.000 złotych d la  ZSRR. W  tych  
dn iach  odszed ł do ZSRR. przez  S to łpce  w ię k s z y  transport  
maszyn  do p r ze ró b k i  m e la l i ,  za ku p ion ych  p rze z  S o w ie ty  
w  Polsce.  O gó lna  wartość, transportu  obrab ia rek  w y n io s ła  
b l isko  300.000 dolarów.

N i e m c y .
A k c ja  przec iw  podatkom  w  N iem czech. W  Neu- 

k irch en  ch ło jn  n ie  dopuścil i  do l ic y ta c j i  gospodars tw a,  a sek-

wTestra tora  poturbowa l i .  W  G rosskan pen  ch ło p i  ośw iad-  
jcrayli sekwTestratorowTi, że n ie  zap łacą  ani grosza, p oeźem  
p rzepędz i l i  go  ze wrsi.

Kom uniści w w a lce  z Rządem  i je g o  dekretam i.
Lipsk. (P A T ) .  W e  w szy s tk ich  w ięk szych  m iastach  saskich 
o db y ło  się. 14 w ie lk ich  dem on s tra cy jn ych  zebrań  p o l i tyę żn ych  
zw o le n n ik ó w  part j i  k om un is tyczne j ,  p ro tes tu jących  p rz e c iw k o  
n o w em u  :dekretow7.i , nadzw ycza jn em u  rządu Rzeszy, k tó ry  —  
godz i  w7 najbsriL.idj'  ż y w o tn e  in t e r e s y . s zerok ich  mus.robotni-  
czych. W śród ,  p ro le ta r ju tu  sask iego  panu je  z le go  p ow o d u  
w zburzen ie .

P ro test  robotn ików  berlińskich . N a w iecu  u ch w a ­
lono  wvysłać  te le g ram  p ro te s ta cy jn y  do prezesa sądu o k r ę ­
g o w e g o  w  P io t rk ow ie ,  M in is te rs tw a sprawuedliwóśe ' i  dó . jro  
selhtwa p o lsk iego  w7 Berl in ie .  W  dnnt 2 grudn ia  w7 B er l in ie1 
odbył  się w ie c  ro b o tn ik ó w  z P o lsk i  przeciw7 oddan iu  pod sąd 
ddraźny  w P io t r k o w ie  robotn ików 7 M a łeck ie go  i Z a k r z e w ­
ski pgo.

A  ii s t r j a.
W a lk i „egzek u cy jn e“  w  A u strji. W ied eń .  W śród  

w ieśn iaków 1 austr iack ich  m nożą  s ię^w  czasach osta tn ich  co ­
raz cy .i jśc ighwypadki s taw ian ia  c zyn n ego  oporu  e g zeku to rom  
pod a tko w ym .  W  m ie jscow ośc i  N eus ied l  w  Au str j i  D o lne j m u ­
sieli  E g zeku to rzy  j ir zyw o łnć  do p om ocy  żandarm ów , k tó rym  
p rze c iw s ta w i l i  się jed n ak  ch łop i  uzbro jen i w  łopa ty .  Ce­
lem  u n ik n ięc ia  starć, e gzeku c ję  p rze rwano.

D em onstrac je  an ty re lig ijn e . W  Insbrueku odby ł  
się w7ie c  b e zb o żn ik ó w  austr jack ic l i ,  na k tó rym  w y p o w ia d a n o  
się bardzo  ostro  przeciw re l ig j i ,  k tó ra  zdan iem  u czes tn ików  
w iecu ,  odc iąga  ro b o tn ik ó w  od w a lk i  o p ć p .a w ę  bytu, gdyż  
obiecuje,  im  że za c ie rp ien ia  na z iem i b ędz ie  nagrodzony  
w  nieb ie .  N a  w ie cu  uchw7alono urządzić  d em onstrac je  an ty ­
r e l ig i jn e  podezras św ią l  B ożego  Narodzen ia .

A n g l  j a .
M ai.iiestac je  bezrobotnych  w  Londyn ie. Londyn  

(P A T ) .  W  d z ie ln icy  W es tm in s te rs k ie j  mi i ły  m ie jsce  ro zruchy  
spow7o dow an e  w ie lk im  pochodem  b ezrobo tnych ,  p rzyby łych  
ze w s zy s tk ich  d z ie lm d  Londynu . P och ód  n rzyby ł  z z i im iurem 
w7ys łan ia  deputac j i  do w ład z  niie jskięjr .  M an i fe s tan c i  za t r z y ­
m a li  c a łk o w ic ie  n o rm a ln y  ruch u l ic zny  w o b ec  czego  po l ic ja  
zmuszona byk i  do ro zp raszan ia  t łum u siłą. W śród  tłum u n ie ­
s iono sztandary  c ze rw o n e  oraz sztandary  z em blem atam i 
w  fo rm ie  m ło ta  i sierpa.

Odpowiedzi.
Sm yk Jan, Stara  W ieś, L. Skolim ow sk i, Zakrze.

P ien iąd ze  o trzym a liśm y .
G rodzki Ju ljan , Łódź. P oda jc ie  dok tadn y  adres, 

gdyż  poczta  nam ga ze tę  w y s ła n ą  dla W a s  zwróc iła .
Guździk M arjan . —  N ie  um ieścimy.
W ł. J. -  „S e l - r ob *  ję s l  o rgan izac ją  legalną.

Tow pik  Józef, Uhiany. W  s p ia w ie  repertuaru  
dla teatru amat. zw róćc ie  się do ks ięgarn i  „K n y ż k a * ,  Lw7ów, 
3-go Maja 5.

Kom . pras., W ohyń . Pisni prol.  w  je żyk u  ż y d o w ­
sk im  n ieżźnam y.

K uś W ł. Z agó rze , Stelm aszczyk A. „K u źn ia *  
i „P r z e g lą d *  nie w schodzą .

Składki na fundusz prasowy.
SkoJ im ow śk i Luc jan ,  wś. Z a k rz e  2 zł, G a jda  T eo f i l ,  D łu ­

tó w  1 zł, Jaszak S tan is ław , wś. S ied l iska  3 zł, B a ran ow sk i 
Tom asz, Chrzanów 77 gr, L a s ek  Szczepan, wś. T y m ie m c a  80 
gr, Sku lsk i  S., N e w  Y o rk ,  A m eryka  1 doi. JO cent., S try luk 
M ichał,  ws. Matćke 1 zł, K o le ja r z  z B ia łe j  90 gr, K o z ło w s k i  
A le k sy ,  Brześć  1 zł.
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